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- P R A W Y P O  L S K 1 K.
POLSKA A NIEMCY.

Frankfurter Ztg. 13.IX , polemizując z uchwa
łą Landbundu, żądającą niepodejmowania rokowań 
gospodarczych z Polską, dopóki nie będzie załatw io
na sprawa umowy osiedleńczej, oświadcza: obawy 
Landbundu, jakoby stanowisko niemieckie, w roko
waniach z Polską przez jednoczesne rokowania w 
kwestji osiedleńczej i w kwestjach taryfowych, zo
stało osłabione — są nieusprawiedliwione. Landbund 
powinien wiedzieć, — pisze dziennik, — że delegację 
niemiecką w Warszawie obowiązują nadal instruk
cje, które ustalone były przez rzad poprzedni, a więc 
za zgodą 4-ch ministrów/ niemiecko-narodowych. Po- 
zatem doszło do skutku porozumienie między p. min. 
Zaleskim a posłem Rauscherem, które wraz z wie
deńską wymianą not z lata r. b. stanowi poważny po
stęp w zakresie spornych kwestji prawnych, tak, że 
przy obecnych rokowaniach chodzić może głównie 
tylko o udoskonalenie i sformułowanie dokonanego 
porozumienia.

Deutsche Tageszeitung 1U.IX, informując o roz
poczęciu prac v/ komisji taryfowo-celnej, uderza na 
alarm z tego powodu, że nastąpiło to właśnie, czego 
Landbund się obawiał. Bez względu na to, że różnice 
w kwest jach politycznych nie zostały jeszcze dotych
czas załatwione, delegacja niemiecka bez wahania 
przystąpiła do kwestyj rzeczowych. Od tej zaś sy
tuacji do wyłonienia zasady, że obie te sprawy są ze 
sobą związane i że należałoby wzajemne ustępstwa 
czynić w obu tych dziedzinach, pozostaje już tylko je
den i to niewielki krok, a straty, jakie z tego powodu 
wynikną, poniesie w pierwszym rzędzie naród nie
miecki, ponieważ, niema gwarancji wobec znanej nie- 
słowności polskiej, że polskie zobowiązania zostana 
lojalnie dotrzymane.

Dziennik wyraża obawę, że naskutek swej tak
tyki delegacja niemiecka poczyni ustępstwa gospo
darcze, mogące mieć katastrofalne skutki dla rolnic

twa niemieckiego, nie uzyskując wzamian żadnych 
gwarancji co dc dotrzymania przez Polskę przyrze
czeń politvcznych.

Deutsche Allg. Ztg. 15.IX  pisze z powodu wy- 
wiadu min. Zaleskiego w „Neues Wiener Journal", że 
o ile z jednej strony należy powitać to, iż polski mi
nister uważa granice Polski za zabezpieczone, to jed
nak należy odeprzeć twierdzenie, jakoby przed pod
pisaniem paktu Kellogg‘a istniało jakiekolwiek nie
bezpieczeństwo dla polskich granic zachodnich. Nie
mieckie sfery rządowre wielokrotnie już podkreślały, 
że obawy Polski pod tym względem są bezpodstawne, 
albowiem Niemcy dostatecznie zamanifestowały swo- 
ją  pokojowość i wyrzekły się gwałtownej zmiany gra
nic z Polską, czy to przez, podpisanie narzuconego 
trak ta tu  wersalskiego, — przystąpienie do Ligi Nar., 
czy też przez podpisanie traktatów  rozjemczych z 
Polską.

Jeżeli min. Zaleski swoje twierdzenie oparł na 
tem, iż w niektórych kołach istnieją takie dążności, 
to ze słusznością możnaby zapytać się, jak  osądziłaby 
Polska fakt, gdyby np. niemiecki m inister spr. zagr. 
swą opinję o polskiej polityce rządowej oparł na pod
stawie głosów, żądających przyłączenia Gdańska do 
Polski. Nie można zaprzeczyć, że podobne ciągłe po
wątpiewanie w pokojowość Niemiec nie może korzyst
nie wpływać na cpinj ę obu narodów w chwili rokowań 
handlowych.

Nieuwe Rotterdamsche Courant 12.IIX  zamie
szcza korespondencję z Warszawy o rokowaniach han
dlowych z Niemcami. Autor stwierdza, że zaintereso
wanie niemi w Polsce zmniejszyło się, przedewszyst- 
kiem wobec lepszej konjunktury na rynku węglowym 
oraz wobec widoków porozumienia z Anglją. Kor. 
polemizuje jednak z tem stanowiskiem, wskazując 
na znaczenie rynku niemieckiego dla węgla polskie
go. Następnie — pisze kor. — powiada się, że wy
wóz płodów rolnych do A ustrji i t. d. pomyślnie się 
rozwija, lecz statystyka nie dowodzi, by wywóz do





Niemiec przez to stał się mniej konieczny. Na te a r
gumenty według „N. R. C.“, wysuwają Polacy jako 
a tu t Gdynię, a „trudno jest dyskutować z tymi, któ
rzy zapatrzeni są w tę ideę przyszłości". Dalej autor 
wysuwa pasywność bilansu handlowego, która uwa
ża za niebezpieczną i zaznacza, że niewielu jest spo
kojnie myślących polityków, którzy nie obracają się 
pomiędzy troskami dnia a półfantastycznemi oczeki
waniami. Lecz są jeanak i tacy i ci widzą, że w ist
niejących warunkach najkorzystniejsze jest porozu
mienie z Niemcami. A utor konkluduje, że pożyczka 
stabilizacyjna nie ściągnęła wiele kapitałów do Pol
ski. Ażeby nastąpiła poprawa, konieczne jest orga
niczne wejście Polski do systemu traktatów  handlo
wych europejskich, który to proces poważnie był ha
mowany przez brak trak tatu  z głównymi jej sasia- 
dami.

Neue Zurclier Z tg. 12.IX  pisze, że po stronie 
niemieckiej panuje optymizm co do wyniku rokowań 
handlowych z Polską, ponieważ Niemcy opierają się 
na protokóle wiedeńskim w sprawie interpretacji de
kretu granicznego. W Polsce jednak ciągle jeszcze 
panują wątpliwości co do tych rokowań, choć amery
kański doradca finansowy Dewey miał w minister
stwie oświadczyć, iż rychłe zawarcie trak ta tu  z Niem
cami musi uważać za warunek dalszego uzdrowienia 
życia gospodarczego. Rokowania opóźniły się, pisze 
dziennik, z powodu wyborów w Niemczech, które też 
spowodowały zmiany, osłabiając wpływy niem. - na
rodowych i agrarjuszy. Ale i w Polsce jeszcze się sy
tuacja nie wyjaśniła, gdyż polski przemysł nadal o- 
bawia się konkurencji niemieckiej. Rozporządzenie'-'^ 
graniczne podobno już nie stanowi przeszkody, tak, iż 
lepsze są widoki zawarcia trak ta tu  prowizorycznego.

POLSKA A LITWA.
IAetuvos Aidas 12.IX  w koresp. z Genewy p. n. 

„Woldemaras w Radzie Ligi" podkreśla, że sprawo
zdanie Beelaertsa była niespodzianką dla delegacji 
polskiej i dla publiczności, ponieważ wszyscy oczeki
wali, że Litwinów spotka „chłosta". Dziennik w opi
sie posiedzenia akcentuje „zdenerwowanie" min. Za
leskiego i przeciwstawia mu „spokój" Woldemarasa. 
Mowa prem jera litewskiego — zdaniem dziennika — 
była „niezwykła, nader ciekawa i rzeczowa, dzięki cze
mu zdobyła sympatję Rady i publiczności". Za dowód 
sympatji dla Litwy korespondent uważa nieustanny 
prawie śmiech na sali, który towarzyszył przemówie
niu Woldemarasa. „W polityce zagranicznej — pisze 
dziennik — nie mamy równego mu człowieka. Na tern 
właśnie polega tajemnica faktu, że dsisiaj świat in
teresuje się o*obą prof. Woldemarasa". Sposób argu
mentacji Woldemarasa — według dziennika — cechu
je  nie mowę obrońcy, lecz mowę oskarżyciela. „Na
wet prasa zagraniczna, zaprzedana Polsce, przyznaje 
jednakowoż, że mowa naszego prem jera zmusiła Ra
dę do zwłoki dla rozważenia sprawy, pomimo, iż zgó- 
ry  powzięte było stanowisko przychylne dla Polski".

Z A G A D NI E N
SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Genovois H .IX  podaje tekst rezolucji, powzię
tej na tajnem  zebraniu patrjotów  litewskich, odby
tem w Kownie w czasie nieobecności Woldemarasa.

Lietuvos Aidas 12.IX  w art. wst. podkreśla do
niosłe znaczenie dla sprawy wileńskiej zdania praw
ników francuskich — A. de Zapraveil'a, L. Le Fuza i 
N. Mandelstama, którzy w swej rozmowie z posłem 
litewskim w Paryżu Klimasem podkreślili, że Litwa 
nie je s t związana decyzją Konferencji Ambasadorów. 
„Powinniśmy się cieszyć — pisze dziennik — szcze
gólnie z tego, że pierwsi taką właśnie ocenę publiczną 
dali prawnicy Francji, gdzie propaganda polska usi
łowała najbardziej zaciemnić i zagmatwać prawa i 
stanowisko Litwy. Prawnicy francuscy swoją bezinte
resownością i autorytetem  światowym wysunęli przed 
światem słuszność protestu Litwy w sprawie Wileń
skiej".

Ag. Elta 1U.1X donosi z Kowna, że prezydent 
republiki litewskiej otrzymał z Brooklina w Stanach 
Zjednoczonych list, wyrażający w imieniu 70.000 
przebywających w stanie nowojorskim Litwinów, ży
czenia dla rządu litewskiego ,przyczem list domaga 
się od rządu zachowania nieustępliwego stanowiska 
w rokowaniach z Polską i podkreśla, że Litwini ame
rykańscy żądają Wilna i popierają ze swej strony 
rząd w sporze o to miasto.

Algemeen Handelsblad 10.IX wyraża nadzieję, 
że obecna decyzja zawarta w przyjętym przez Radę 
raporcie popchnie naprzód rokowania w sprawie li
tewskiej. Takie same jednak nadzieje miano w gru
dniu, a zostały one sromotnie zawiedzione. Tym ra
zem ponownie pod presją Rady zgodziła się Litwa na 
rokowania bezpośrednie, lecz Rada zarazem postawi
ła kij za drzwiami, by ukarać niechętnego. Pismo o- 
mawia treść ostatniego raportu i konkluduje, że wo
bec tej groźby bezpośredniej ingerencji Ligi można 
zapewne spodziewać się, iż pan Woldemaras okaże 
się trochę ustępliwszym niż dotychczas.

De Teelegraf 11.IX  w korespondencji z Gene
wy chwali m inistra Beelaertsa, że w sprawie litew
skiej dokonał tak trudnego dzieła, jakiego żaden re
ferent w Radzie dotychczas nie miał przed sobą. Au
tor podkreśla kilkakrotnie wykręty i prowokacje Li
twy i zaznacza, że niema już potrzeby ponownie do
wodzić, że Wilno jest pod każdym względem polskie. 
Odnośnie ostatniego raportu powiada korespondent, 
że W. chciał odmówić przyjęcia, lecz tym razem 
za kulisami powiedziano mu wyraźnie i bez ogró
dek, że tym razem już te wykręty muszą być skoń
czone. Uczynione to było w słowach, nie pozostawia
jących żadnej wątpliwości. Korespondent spodziewa 
się, że Woldemaras nadal będzie zwlekać, lecz teraz 
została umożliwiona nowa procedura, która to zwle
kanie i prowokowanie uczyni trudniejszem. Artykuł 
powiada, że sprawę w Genewie Polska wygrała dzię
ki Piłsudskiemu i Zaleskiemu, i dzięki Woldemaraso- 
wi, ponieważ po każdej mowie tego ostatniego spra
wa przyjmowała dla Polski lepszy obrót.

IA O G O L  NE.
W dzienniku czytamy: „Jak donoszą z Kowna, byli 
kombatanci, walczący o niepodległość Litwy, jak ró
wnież przedstawiciele różnych stronnictw, zebrani na 
ta jnej konferencji w dniach 3, 4 i 5 b. m. stwierdzili 
że:
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1) Kilka pokoleń walczyło w celu zrzucenia ja
rzma cudzoziemskiego po to, ażeby uczynić kraj wol
nym i niepodległym a nie po to, aby go podać pod 
jarzmo Woldemarasa i Smetony.

2) Rząd obecny prowadzi do ruiny nasze pań
stwo, od'o u do wane dzięki naszym wspólnym wysiłkom 
i wysiłkom całego naszego narodu, a niszczy go: a) 
przez stale pogwałcanie konstytucji i innych ustaw 
oraz przez bezprawność regimu wojskowego, b) przez 
przywileje, nieprzewidziane ani w konwencji, ani w 
statucie Kłajpedy, przyczem daje się Niemcom mo
żność germamzowania Litwinów, c) przez rokowa
nia z Polską., prowadzone przez Woldemarasa bardzo 
niezręcznie i nonszalancko, w ten sposób, że nie uda
je się uwolnić Wilno, które zresztą było stracone w la
tach 1918 i 1920 przez tegoż Woldemarasa, co daje 
Polakom okazję do dyskredytowania Litwy w ocz/mh 
całego świata.

3) Rząd ten, działając przeciwko interesom ży
wotnym państwa i narodu, niema żadnej podstawy 
swej egzystencji ani moralnej ani prawnej, po ska
sowaniu sejmu i po tylokrotnym pogwałcaniu kon
stytucji i innych ustaw, sam siebie' postawił po;:", 
prawem, wobec czego konferencja postanawia": ]) 
zwalczać go wszysikiemi środkami dopóty, aż bedzie 
obalony, i utworzyć rząd legalny wraz z rówroczes- 
nem powołaniem do życia sejmu. 2) utworzyć komi
tet zbawienia publicznego, który będzie miał za za
danie skoordynowanie wysiłków wszystkich stron
nictw i wszystkich klas w walce z uzurpatorami, o- 
pierającymi się jedynie na nieodpowiedzialnej grupie 
nieświadomej swych czynów młodzieży wojskowej.

. J aunalsas Z mas 11 .IX  (Ryga) donosi, że w 
Wilnie odbyła się konferencja socjaldemokratów li- 
tewskicn przy udziale delegatów emigracji z Wileń- 
szczyzny, ^otwy i Niemiec, Rozważano sprawy do
tyczące kierunku akcji i metod walki przeciwko o- 
becnemu rządowi na Litwie. W przyjętych rezolu
cjach zaznaczono, że emigranci powinni unikać mie
szania się do spraw politycznych o charakterze mię
dzynarodowym, skupiając swe siły jedynie dla walki 
w kierunku odbudowy ustroju demokratycznego na 
Litwie. Rezolucja ta unieważnia postanowienia, po
wzięte na Kongresie emigrantów w Rydze w sprawie 
związania wewnętrznej akcji politycznej ze sprawa 
wileńską. Obecnie powzięta rezolucja głosi, iż walkę 
przeciwko istniejącemu systemowi rządzenia Litwie 
należy prowadzić i nadal przy pomocy aktywnych 
srodkow rewolucyjnych, odrzucając każda próbę kom
promisu i porozumienia. Gdy obecny rzad zostanie 
obalony, powinien być zwołany drugi Sejm Ustawo
dawczy Litwy, który ustali ustrój państwowy. Po
stanowiono założyć organizację, litewskich socialde- 
mokratoW, zamieszkałych zagranicą. Prezesem komi
tetu wykonawczego został obrany Poplauskas, człon
kami: Budawas, Kozłowski, Pleczkajtis i Mintas.

Prmaj-itnvska z 12.IX donosi, że minister obro
ny krajowej gen. Daukantas zrzekł się dalszego peł
nienia obowiązkow prezesa ministrów, wobec czego 
zastępcą prezesa ministrów został wyznaczonoy mini
ster skarbu Tubehs.

OBRADY GENEWSKIE A SPRAWA 
EWAKUACJI NADRENII.

L Echo de Pans 1S.IX. Pertinax pisze w kor. 
z Genewy, że mowa Brianda była, jak się wydaje o- 
becnie, tylko słomianym ogniem. Nikt nie może na pe

wno utrzymywać, w jakim celu wygłosił on swoje 
przemówienie. Istnieją w tym względzie różne przy
puszczenia, a m. in. i to, że wystąpienie Brianda by
ło spowodowano raczej względami polityki wewnę
trznej. W cl. c. autor wyraża zdziwienie z tego powo
du, że pertraktacje w sprawie ewakuacji Nadrenji nie 
zostały poprzedzone przez konferencję przedstawicie
li państw, dawniej sprzymierzonych. Niektórzy tło- 
maczą to tern. że konferencja taka byłaby sprzeczna 
z cuchem Locarna. W każdym razie należy tu stwier
dzić brak wszelkiego planu i wszelkiej myśli przewo
dniej w przeciwieństwie do Niemców, którzy uzbro
jeni są w bardzo silne argumenty. W d .c. autor o- 
mawia przebieg pierwszych narad w sprawie ewa
kuacji Nadrenji i pisze, że jeśli nawet była mowa o 
rekompensatach, jakichby żądały państwa zaintere
sowane, to zostało to wyrażone tylko w sposób mgli
sty. Jeśli chodzi o gwarancję bezpieczeństwa w dro
dze ustanowienia kontroli międzynarodowej w Nad
renii, to Niemcy już dawno wypowiedziały się w tym 
względzie negatywnie. W zakończeniu autor podkre- 

iz przyczółki mostowe nad Renem w posiadaniu 
Erupcji gwarantują przynajmniej do 1935 r. wyko- 
r • N r planu Bawes/a, o utrzymanie w cuglach tempe
ramentu niemieckiego w Europie wschodniej i środ
kowej.

■"•u Manchester Guardian 11.I X  w art. wst. wy- 
: co; u je  bardzo ostro przeciwko przedłużaniu okupa- 
■. .u Nnlrenji, twierdząc, że niema żadnych prawnych 
podsxt-uv do jej przedłużania, a że działa tu tylko chęć 
zmuszenia Niemiec do zapłacenia za ewakuację. W 
tym wypadku — pisze dziennik — byłoby daleko ucz
ciwiej dokonać biokady Niemiec lub zasekwestrować 
ich okręty, znajdujące się na wodach zagranicznych 
i w ten sposób zmusić Niemcy do złożenia oferty.

W dalszym ciągu artykułu, autor analizuje mo
żliwość ewakuacji na podstawie artykułu 429 i 431 
Traktatu Wersalskiego i dochodzi do konkluzji, że 
Anglja i Francja lekceważą sobie zupełnie artykuł 
431, wysuwając rozmaite warunki, na podstawie któ
rych mogłaby być dokonana ewakuacja. Autor twier
dzi,że okupacja jest nietylko ciężarem dla Niemiec, 
lecz jednocześnie stwarza niebezpieczeństwo dla poko
ju. Autor zarzuca Anglji, że w całej tej sprawie sta
ła się ona wspólniczką Francji i zwraca uwagę na to, 
iz interesy angielskie moralne i materialne moga być 
zabezpieczone przez Ligę, Locarno i Pakt KelIogg‘a, 
i że niema to nic wspólnego ze spiskiem Francji prze
ciwko Niemcom.

The Manchester Guardian 11.IX. Koresp. z Ge
newy pisze, że Briand zaniepokoił się konsternacją, 
jaką wywołała jego mowa w Niemczech i zwołał dzien
nikarzy, którzy oświadczyli, iż nie miał on zamiaru 
podkreślać braku zaufania do dobrej woli Niemiec, 
a pragnął natomiast zwrócić uwagę mężów stanu na 
możliwości mobilizacyjne Niemiec ze względu na sil
nie rozwinięty przemysł niemiecki. Briand manifesta
cyjnie starał się zatrzeć złe wrażenie, jakie wywarła 
jego mowa na prasę niemiecką. Wyjaśnienia Brian
da robią wrażenie, że został on urażony przez powie
dzenie Mullera o mężach stanu, praktykujących dwu
licową politykę. Koresp. przypuszcza, że gdyby Stre- 
seroann był w Genewie, to cały incydent nie miałby 
miejsca.

The Daily News and Westminster Gazette 11.IX  
pisze, że mowa Brianda wywołała pewnego rodzaju
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sensację. Ton mowy w stosunku do Niemiec był mniej 
p rzy jazny  niż kiedykolwiek od czasu Locarna. Dzien
nik podkreśla zwrot w mowie dotyczący rezerw  nie
mieckich, ich fabryk  oraz ich siły konstruktyw nej, 
k tó re  to  czynniki mogą być łatwo w ykorzystane jako 
powiększenie m aterja łu  wojennego.

Mowa wywowała gniew i konsternację  w Niem
czech. Jest ona in terpretow ana jako  „koniec polity
ki porozum ienia".

F ran c ja  widocznie myśli dużo o swem bezpie
c z e ń s tw ie  i dąży do tego, by sum a zapłacona przez 
Niemcy za ew akuację N adrenji została użyta  na bu
dowę łańcucha projektow anych forty fikacy j, k tóre 
będą kosztowały więcej niż 50.000.000 funtów  szter- 
lingów.

The Dcdiii News and Westminster Gazette 11.IX  
w a rt. wst., kom entując mowę B rianda wygłoszoną 
na  Assemble, podkreśla rozbieżność pomiędzy słowa
mi m in istra  francuskiego a jego czynami. P ak t Kel- 
logg'a i Locarno są aktam i o doniosłem znaczeniu, 
lecz realna ich w artość zależy od tego, co my z nich 
zrobimy. Co zrobił z umowy lokareńskiei p. B riand? 
T ra k ta t ten  został podpisany przy cichej zgodzie na 
to, że wyrzeczenie się przez Niemcy ich roszczeń do 
prowincyj pogranicznych zostanie zrekompensowane 
prze zszybką ewakuację N adrenji. F ran cja  jednak 
odmówiła honorowania tych zobowiązań i dyskutuje 
spraw ę tę  jako  kw estję  finansow ą w związku z ra ta 
mi odszkodowań. Sytuacja naw et jes t gorsza, gdyz 
zdaje się, iż ra ty  te  przeznaczone zostały na budowę 
olbrzymiego łańcucha fortec, planowanych wzdłuż 
wschodnich granic F rancji. Niemcy są ta k  całkowi
cie rozbrojone, jak  żaden naród, k tó ry  brał udział w 
wojnie, a mimo to Briand wskazywał w swej mowie 
na stutysięczną arm ję  niemiecką i je j wyszkolone re
zerwy. Jeżeli tego rodzaju argum enty  przytaczane 
będą" nadal, to trudno naw et mówić o jakim kolwiek 
postępie w dziele rozbrojenia. I rzeczywiście, Lofcar- 
no i P ak t nie są dowodami zamiłowania B rianda dla 
czynów, a dokum enty te  w ym agają ilu strac ji odpo
wiednich czynów. Wobec takich faktów, nasuw a się 
pytanie, czy F ran c ja  je s t  krajem , k tó ry  potrafi ty l
ko mówić o pokoju?

The Daily Herald 11.IX, kom entując w art.

N O T A T K I  1
RÓŻNE.

Pisma holenderskie 11.IX  zamieszczają obszer
ną  notatkę o porozum ieniu osiągniętem  pomiędzy rzą
dem polskim a holenderskiem tow arzystw em  Over- 
zeesch H ardhout Im port M aatschappy w spraw ie 
kompleksu lasów, należących poprzednio do dóbr ko
ronnych rosyjskich.

Nieuive Rotterdamsche Courant 11.IX, zamie
szcza drugi artyku ł uczestnika kongresu In te rnatio 
nal Law Association. A rtykuł ten  poświęcony jest 
samemu kongresowi. Na wstępie powiedziane jest, 
iż stolica Polski, m ającej do spełnienia tak  wielkie 
zadanie unifikacji p raw a, była odpowiedniem m iej
scem dla kongresu o podobnych zadaniach.

Zrkł. Gr. Prac. Dr., S. z o. o., Nowy św iat 64, tel. 15-56 i 242-40.

w st. mowę B rianda pisze m. in., że a tak  B rianda na 
Rosję, Niemcy i S tany  Zjedn. je s t  nonsensem  i to  w 
dodatku — niebezpiecznym, tem bardziej, że kolega p. 
B rianda, m in ister w ojny Painleve, jednocześnie z je 
go mową przewodniczył konferencji m ilitarnej, k tó ra  
w ypracowuje wielki plan fo rty fikacji od m órza Pół
nocnego do m orza śródziemnego, włączając w to sieć 
nowych dróg i nowych kolei; miesiąc zaś tem u, mini
s te r  m arynark i Leygues domagał się dla F rancji 
większej floty, chwaląc się przytem  postępem w dzie
dzinie m arynark i wojennej od czasu wojny. Pozatem 
siły powietrzne F rancji stale się zwiększają. Tak sa
mo zachowuje się A nglja. Tu au to r w skazuje na wy
siłki A nglji w kierunku zwiększenia zbrojeń. Stw ier
dza on, że wszystkie rządy od czasu w ojny p racu ją  
nie nad rozbrojeniem  ,a nad ulepszeniem i powiększe
niem zbrojeń, wobec czego au to r przew iduje nową 
samobójczą wojnę.

UKŁAD FRANCUSKO - ANGIELSKI.
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pisze, że nieporozumienie powstałe w k ra ju  i zagra
nicą co do charak te ru  i znaczenia propozycji anglo- 
franeuskich w sprawie rozbrojenia na morzu wywo
łały duże zainteresow anie w kołach rządowych. Pod
kreśla się tu , że propozycje te  oznaczają wysiłek rz ą 
dów angielskiego i francuskiego w kierunku usunię
cia najbardziej poważnych przeszkód na drodze do 
podjęcia przerw anych prac Przygotowawczej Komi
sji Rozbrojeniowej w Genewie. Kompromis ten  doty
czy zasad ograniczenia zbrojeń. W kołach m iarodaj
nych tw ierdzą, iż niem a podstaw  do tw ierdzenia, iż 
dokum ent ten pozostaje w  jakim kolwiek związku z 
dyplomatycznemi lub jakimikolwiek innemi powikła
niam i. Je s t on tylko technicznem  tw ierdzeniem  an
gielskiego i francuskiego punktu  widzenia co do spo-' 
sobu, w jak i spraw a rozbrojenia na morzu ma być 
traktow ana.

Jeżeli inne trzy  m ocarstw a —  S tany  Zjedn., 
Włochy i Japon ia  —  nie mogą przyjąć go jako pod
staw y do dyskusji, to przypuszczać należy, że w ysu
ną one a lternatyw ne propozycje. Do tej pory żadne 
z tych trzech m ocarstw  nie nadesłało w sprawne tej 
odpowiedzi.

I N F O R  M A C J E.
A rtykuł wspom ina o inicjatyw ie dr. Ehrlicha 

i m em orjale prof. Cybichowskiego w spraw ie praw a 
wojennego w okupowanych tery to riach .

ARTYKUŁY NIEUW ZGLĘDNIONE.
Deutsche Tageszeitung 13.IX . Fascistische A grarpo-

litik.
Germania 13.IX. E in  m ittelasia tischer Block?
Beri. Borsen - Courier Dr. K. Junkersto rff. Die

M inderheiten. — Das Kompromiss in Genf.
Vossische Z tg . 1Ą.IX. Ein S ilberstreifen? (narady  w  

Genewie). — Dr. U. H entig. Zweifel urn Jakubowski.
Berliner Tageblatt 1Ą.IX. E. Lemmer, (M.d. R.) Aen- 

dert das Wahlrecht!

Drukowane na prawach rękopisu.




